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M
Witajcie! Jest tylko tylu nowoprzybyłych? Jesteście pewni? Ponieważ tyle ludzi... Och, tam z tyłu też? Och! Skąd? Stany Zjednoczone? (Kanada.) Kanada? (Singapur.) Singapur też? O tak, widzę tę twarz. (Kalifornia.) Kalifornia?  (Francja.) Francja! Och! (Korea.) Korea! Ach! Hm? (Virginia.) Virginia. Och, to daleko! (Japonia.) Japonia? Och! Znowu Singapur? To daleko stąd. Brazylia? Gdzie Brazylia? (Tutaj!) Och! Ile? (Pięć osób.) Pięć osób z Brazylii. (Pekin.) Pekin? Och! Pekin. To daleko. Pekin. Wiecie, gdzie to jest, tak? (W Chinach.) W Chinach. Niemcy? Och! To blisko. To bardzo blisko. Meksyk, tak? Ktoś wczoraj przybył z Meksyku. Skąd jeszcze? Przedstawcie się. (Australia.) Hm? (Australia.) Australia! Ach! (Kostaryka.) Hm? (Kostaryka.) Kostaryka! Och! Witam. To bardzo daleko. To wszystko jest bardzo daleko. (Austria.) Austria! O mój Boże! Czy to ten z „Bum, bum, bum?” Nie, oni tylko zrobili kiepski dowcip. Skąd jeszcze? Tajpej. Och, Formoza. Tajpej. Bardzo daleko, bardzo daleko. 

(do psa) Ben! To nie dla ciebie, kochanie! Możesz się uspokoić? Ucisz się, dobrze? Tak! Dobry chłopiec. 

Dziękuję bardzo, że przyjechaliście z tak odległych miejsc. Nie wiem, dlaczego musicie przyjeżdżać, ale to naprawdę daleko. To jest miłość, hm? (Tak.) To naprawdę miłość. Nie będę was zachęcać, żebyście wydawali tak dużo pieniędzy tylko po to, żeby przyjechać i mnie zobaczyć. Ale to jest miłość, hm? To jest miłość. To naprawdę jest miłość. 

On (Ben) jest tak szczęśliwy, że widzi ludzi. Nie mam serca go powściągać, ale co my zrobimy z tym przyjacielem? W porządku! Tak! To wszystko są adoptowane dzieciaki. Są piękne. Och Benny, obiecałeś dobrze się zachowywać, a teraz zapomniałeś. On naprawdę mówi. Wiecie, że psy potrafią mówić? Nie wiecie? One mówią: „Hau, hau, hau.” Czasem też mówi w obcym języku: „Miau...” Czy możecie go zabrać do mojego starego domu? Zostawcie go w kuchni. W porządku, idź, idź, idź! Powiedz do widzenia, powiedz do widzenia! (Powiedz do widzenia!) Do widzenia Benny! Do widzenia! 

To tylko dziecko, dlatego jest taki ruchliwy. Nigdy nie chciałam psa, ale on tak mnie błagał. Za każdym razem, kiedy go mijałam... Ale nie do wszystkich tak się zachowywał. Zauważyłam to. Wielu ludzi przychodziło i odchodziło, ale nie robił tego. Tylko spał albo wystawiał język. A kiedy ja przechodziłam, wstawał, wyciągał się na całą długość i zaczynał żebrać, i drapać, i... Wtedy nie mógł szczekać. Dopiero ostatnio odkrył swój głos i używa go na pełny etat. Kiedy tylko ktoś nadchodzi lub jest jakiś hałas, próbuje mnie obronić. Bardzo opiekuńczy pies. Ale nie wiem, jak on mnie może obronić, kiedy tak do każdego macha ogonem. Pewnie was zna. Myślę, że on wie, że jesteście w porządku. Dobrze! 

Macie ochotę na jakieś głupie odpowiedzi lub na mądre odpowiedzi? Nie ma sprawy! Chcecie o coś zapytać? Hm? Wiecie, ci, którzy dopiero co przyjechali, powinni wykorzystać ten dobry nastrój, tak? Zaraz po przyjeździe możecie pytać o cokolwiek chcecie. Jeśli nie, możecie iść coś zjeść. Hm? 

Och, to taka długa droga z Singapuru itd. O mój Boże! Jak daleko jest z Brazylii? (Około ośmiu do dziewięciu godzin.) Dziewięć godzin. (Tak.) Lotu. A ty? Brazylia? Uhm. Z Afryki? (Dziesięć.) Dziesięć godzin? (Tak.) To nie tak źle. Z Singapuru? (Prawie 30 godzin lotu.) Trzydzieści godzin? (Tak.) I przyjeżdżacie tu tylko po to, żeby zostać siedemdziesiąt pięć godzin i odjechać. O Boże! 

Nie jesteście tu za bardzo ściśnięci? Jesteście zbyt ściśnięci? (Nie.) Nie? Jest dobrze, hm? Tak. Jeśli nie jesteśmy na odosobnieniu, tak jest w porządku. Po prostu przyjeżdżamy i wyjeżdżamy, przyjeżdżamy i wyjeżdżamy, hm? Nie ma problemu. Ale jeśli mamy odosobnienie, to za dużo ludzi przyjeżdża razem i wtedy brakuje miejsca. 

Dobrze więc! Pozwolę wam iść zjeść, hm? Będę w pobliżu. Będę w pobliżu. Pewnie zjem razem z wami, dobrze? Idźcie zjedzcie dobry, wieczorny posiłek i zobaczymy się niebawem, niebawem, niebawem, niebawem. 

...

M
To jest piękny ptak. Tak! Taki przystojny! Jestem z ciebie taka dumna! Nie siadajcie zbyt blisko niego! Trzeba go namawiać, żeby wyszedł. Przedtem, zaraz po jego przybyciu, bał się z powodu nowego otoczenia. Stale z nim rozmawiam, mówiąc mu, jaki jest dobry, wysokim głosem, wtedy się wyczołguje. Kawałek melona też pomaga. Uwielbia owoce i warzywa. Uwielbia je, zawsze. Och! W południe, o północy, po posiłkach, zawsze je. Przy pomocy jedzenia można osiągnąć wszystko, co się zechce. Wczoraj powiedziałam mu: „Zawsze wyskakujesz, kiedy powiem: w porządku, prawda?'' „Nie bądź taki niedelikatny, bo mnie zranisz, dobrze?” On odpowiedział: „Dobrze.” On naprawdę coś rozumie. Jesteś szczęśliwy, Sunny? Sunny, jesteś szczęśliwy? Tak. Dziękuję, kochanie! Dziękuję! Dziękuję, że to pokazałeś. Widzicie? Nadzwyczaj inteligentny. One wszystkie rozumieją. One wszystkie bardzo dobrze mnie rozumieją. Tak. 

Miło się czasem spotkać, hm? Nie wiem, co tak we mnie lubicie. Co dzień wyglądam prawie tak samo. Och, włosy mi siwieją, więc zrobiłam je całkiem na siwe. Wyglądam teraz mądrzej, hm? Białe włosy. Hm? (Włosy mądrości.) Co? (Włosy mądrości.) Ach, włosy mądrości, tak, wiem, wiem. Miały być trochę bielsze. Ale fryzjerka powiedziała: „Och, będziesz wyglądała za staro.” Za staro. Powiedziała więc: „Wiem, wiem, co zrobić.” „Zostaw to mnie. Pozwól mi po prostu to zrobić, a uczynię cię dziesięć lat młodszą, i ładną itd.” Powiedziałam: „W porządku, w porządku. Nie zanadto ładną, hm?” Wtedy powiedziała: „Tak, tak, taki kolor.” Potem zapytałam: „Co to za kolor?” „Jest za ciemny. Chcę biały, jak moje włosy, jaśniejszy.” A ona: „To jest kolor imbiru, bardzo, bardzo korzystny.” Ja powiedziałam: „Wygląda jak imbirowe piwo.” Ale jest dobrze. Krótko i wygodnie.. Niektórzy farbują całkiem na czarno, ponieważ ludzie w moim wieku mają połowę białych, połowę czarnych. Ja mam już połowę, prawie lub może ponad połowę, powiedziałam więc: „Zrób drugą połowę do towarzystwa, żeby nie były zbyt samotne.” Kiedyś zrobiłam je całe na czarno i też wyglądało nieźle. Ale rozumiem, że wy kochacie starych ludzi i starych, himalajskich Mistrzów, myślę więc, że jasne włosy są stosowniejsze i bardziej godne zaufania. Czy wyglądam dla was teraz mądrzej? 

Tak, hm? Hej! Hałasujesz. Nie, nie. Tak, czasami on... Co powiedziałeś? Dobrze ci tam? Dobrze ci? Powiedz coś. On odpowiada, ale tylko wtedy, kiedy chce. Jest ci tam chłodno? Chłodno, tak? Jesteś dobrym ptakiem? Powiedz: jestem dobrym ptakiem. Tak, dobry ptak? 

Drugi ptak jest zabawniejszy. Och, on jest naprawdę zabawny. Ten biały. Staje i z góry patrzy na psy, ponieważ psy zawsze są na podłodze, a on jest na górze. Czasem patrzy się i śmieje się, śmieje się bardzo głośno: „Ha, ha, ha...” Ja pytam: „Co jest takie zabawne?” On mówi: „Zabawne psy!” I potem śmieje się tak bardzo, tak bardzo. Ten jest bardzo autorytatywny. Ten drugi jest zabawniejszy i słodszy. Ten zawsze mówi: „Zamknijcie się! Cicho bądźcie!” O co chodzi? Hm? Nie podoba ci się? Dlaczego? Nie lubisz ludzi? Lubisz? Nie za bardzo? Nie winię cię. Ja też wielu z nich nie lubię. Lubię niektórych. W porządku! Zrób coś. Och, pięknie! Dziękuję bardzo! Dobry ptak, hm? Piękny! Kiedy przyszłam do domu, powiedział: „Cześć!” Po prostu mnie rozśmiesza. Nieważne, co powiem. Czasem ja coś mówię, mówię, a on powie: ”Co?” „O co chodzi?” Widzicie? Mówiłam wam, rozrywka przez cały dzień. Z czego się śmiejesz? Ponieważ jesteś zabawny. Kochamy cię. On coś mówi, ale czasem nie mogę zrozumieć. Czasem opowiada całą historię. Teraz jesteś fajny. To znaczy, jesteś bardzo kochany, tak? Dobry, dobry ptak. Jesteś bardzo dobrym ptakiem, tak! Czasem: „Co robisz?” „Co się dzieje?” „Co chcesz?” I tym podobne. Mówi dużo, dużo. Może was rozśmieszyć co najmniej dziesięć razy dziennie, gadając bzdury cały dzień albo coś wam odpowiadając. Nie jest tak źle, prawda, hm? To dobrzy ludzie. Nie jest wcale nieźle. Mówiłam wam, że to komik. Rozśmiesza przez cały dzień. Można się śmiać cały dzień, hm? Jest szczęśliwy, dlatego mówi. Kocha nas, hm? Kochasz mnie, prawda? Tak? Powiedz, że mnie kochasz! Czasem to mówi, ale tylko wtedy, kiedy chce. Kiedy przychodzę do domu, kiedy mnie długo nie widział, mówi: „Kocham cię! Kocham cię! Kocham cię!” Żebym podeszła i wzięła go na rękę. Albo kiedy mam owoc w ręku, och: „Kocham cię, kocham cię, kocham cię!” Jest bardzo słodki. Nie dziobie. Wiele z nich dziobie, wiecie? Kiedy dziobną, będziecie pamiętali do końca życia, ponieważ ich dzioby są bardzo mocne. Ten drugi jest mniejszy, ale wydziobał trzy dziury w kierownicy. Możecie sobie wyobrazić, co by było z ciałem, hm? Ale on jest taki delikatny. Widzicie, zaparkował na mnie, jednak... jego nogi zostawiają ślady, ale to zejdzie. Widzicie to wszystko? To nie boli, po prostu on mocno chwyta. On wie. Nie dziobnął. Bo gdyby naprawdę chciał mnie dziobnąć, och... 

Jesteś teraz szczęśliwy? Jesteś, hm? Myślałam... W ciągu ostatnich dni, odkąd przyjechaliście, nie miałam dla niego czasu. Czasem więc przynoszę go na dół, żeby wiedział, co robię, żeby nie czuł się zaniedbany, ponieważ już kiedyś był porzucony, i nie chcę, żeby się znowu źle czuł. Wciąż nie czuje się bezpiecznie, więc... dużo miłości. Pośmiej się trochę! To nie zabawne, hm? Powiedz dowcip, a potem możesz się śmiać. Widzicie, jaki on zabawny? On mówi. „Co robisz?” Miał inne imię, ale je zmieniłam, żeby jego przyszłość była jaśniejsza i przyjemniejsza. On się pyta: „Kto to jest?” To są moi przyjaciele, tak jak ty. Członkowie rodziny, tak jak ty. Członkowie rodziny, tak. „Na co patrzysz?” On mówi: „Na co patrzysz?” To są dobrzy ludzie. Ty jesteś piękny. To dlatego patrzą na ciebie. On coś mówił, ale zapomniałam co. Co jest takie zabawne? Zabawni ludzie, hm? Wygląda taki silny, hm? Ale ma tylko dziesięć miesięcy. Zwierzęta szybko dojrzewają. Dojrzewają szybciej niż my. Nie, on może dożyć 100 lat. Pięćdziesiąt, sześćdziesiąt to normalny, średni wiek, tak jak u ludzi. Nie tak jak psy, psy żyją krócej. Ale one mogą żyć długo. Zamówiłam dla niego towarzyszkę. Niedługo przybędzie. Żeby nie był zbyt samotny. Ta druga biała, też ma. Ale ponieważ nie mieli papug, musieli jedną zamówić. To trwa, zanim zacznie sama jeść. Muszą być najpierw karmione. Potrafi robić salto i takie rzeczy. To jest mądry chłopak. Dziękuję bardzo! Proszę bardzo! 

Nie jestem pewna, ale czasem to, co powie, tak dokładnie pasuje, wtedy to brzmi tak zabawnie. Dobry chłopiec! Na przykład wczoraj. Nakrzyczałam na niego, bo za mocno mnie trzymał, bolało mnie. Powiedziałam: „Trzymaj troszkę delikatniej, dobrze?” A on: „Dobrze.” To takie zabawne, kiedy tak coś wtrąci, kiedy tak odpowiada na twoje zdanie. Bez znaczenia czy to, co mówi jest właściwe czy nie, ale jest to takie zabawne. Ta druga jest weselsza, zabawniejsza, zawsze śmieje się z psa. „Zabawny pies! Ha ha!” Tak, one mówią, ale nie tak dobrze jak Afrykańskie Szare. Afrykańskie Szare mówią więcej. One potrafią najlepiej mówić. Ale one wszystkie mówią. Wszystkie z rodziny papużek mówią, lepiej lub gorzej. Tylko że Afrykańska Szara jest może bardziej chętna do mówienia. Te są bardziej niezależne. Mówią, kiedy chcą. Nie można ich zmusić. To prawda. 

Jesteś twardy facet. Tak, wiemy, że jesteś twardziel, hm? Robisz tylko to, co chcesz, prawda? Chyba że mam w ręku owoc. Hm? Tak, wtedy tak jak pies, błaga, błaga. Przychodzi i robi tak. Ta druga błaga tylko o miłość. Ten błaga o jedzenie. Ta druga, jak tylko rano się obudzę i wyjdę, natychmiast zaczyna błagać, stroszy pióra, rozkłada skrzydła, i błaga, błaga, błaga, dopóki jej nie wyjmę. Jeśli nie, och, wtedy jest zła, zła. „Potrzebuję trochę miłości. Co to ma znaczyć?” Użala się, a później następuje cały ciąg skarg, i kiedy potem przyjdę, ucieka w drugi kąt. „Hm, teraz nie chcę.” Ale już za sekundę wraca. „Dobrze! Dobrze! Dobrze! Zmieniłam zdanie.” Tylko udaje taką trudną do zdobycia. Rozśmiesza mnie przez cały dzień, jest taka zabawna. Widzisz, ile ludzi cię kocha, Sunny? Mówiłam ci. Tak? Tu jest dużo więcej miłości, prawda? Kochamy go? (Tak.) Powiedzcie: „Kochamy Sunny’ego” (Kochamy Sunny’ego.) Tak! Sunny jest fajny chłopak! 

Myślę, że gdybym nie miała tej posady jako Mistrz, prowadziłabym  schronisko dla zwierząt. Kocham to zajęcie. Ponieważ tak miło jest adoptować zwierzęta, i one to odwzajemniają, kochają was tak bardzo, tak bardzo, czasem czujecie, że bardziej niż to potrafią ludzie. Wyrażają to bez słów, bez niczego, ale to jest takie przyjemne. Popatrzcie na tego! On może wiecznie spać! Nie rusza się. Nic. Nie. 

...

Spotkanie Mistrzyni z Uczniami (wieczór) 

M
Cześć! Jak idzie medytacja? Dobrze? Naprawdę? W porządku. Macie jakieś pytania? Ci nowi. Nie? Boicie się teraz, hm? To dobrze. To dobrze. Wreszcie do mnie dotarło. Och, nie mogę w to uwierzyć. Nie mamy dość miejsca. Żadnych pytań, naprawdę? (Nie, dziękujemy!) Nie? (Nie ma pytań tym razem.) Cudownie. Dziękuję. W porządku. Proszę bardzo. A ty? 

P
Ja mam pytanie.

M
Masz pytanie? Jasne, jasne. Pytaj! Tak? 

P
Jak możemy pomóc tym, którzy mają nałogi, w przezwyciężeniu ich? 

M
Na przykład narkotyki i alkohol? Po prostu zachęcaj ich, jeśli tego chcą. Oni sami muszą sobie pomóc i jeśli starają się sobie pomóc, zachęcaj ich tyle, ile możesz. Rozumiesz, o co mi chodzi? Zachęcaj ich, tak? I wspieraj. Ale tylko jeśli chcą. Tylko oni sami mogą sobie pomóc. Wtedy ty tylko stoisz obok, wspierasz i zachęcasz ich. To bardzo trudne. Ale wiesz, jeśli naprawdę chcą wyjść z nałogu, zajmie im to trzy tygodnie. Każdy nałóg można pokonać w trzy tygodnie. Powiedz im więc, żeby wytrwali przez dwadzieścia jeden dni, i zrobione. Cokolwiek to jest, wszystko można przełamać w trzy tygodnie. Rozumiesz, wytrwale, codziennie, aż do dwudziestego pierwszego dnia. Dobrze? Jeśli potrafią przetrwać do tego czasu, skończą ze swoim nałogiem. 

P
Co dokładnie powinni robić przez te dwadzieścia jeden dni? 

M
Wstrzymywać się, wstrzymywać się od tego, co jest ich nałogiem. Powstrzymać się od alkoholu, na przykład, jeśli są alkoholikami. Powstrzymać się od napojów alkoholowych. Oczyścić lodówkę. Trzymać się z daleka od pijących przyjaciół. Nawet nie śnić o barze, nawet we śnie. Nie zbliżać się. Nie krążyć wokół sklepu z napojami alkoholowymi. Gdziekolwiek idą na zakupy, niech zamkną oczy i idą bezpośrednio tam, gdzie czegoś chcą. Na przykład jeśli chcą masło, powinni założyć opaskę na oczy i iść bezpośrednio do masła. I nie patrzeć w prawo ani w lewo, ponieważ wszędzie będzie alkohol. 

I w międzyczasie zastąpić go tym, co najbardziej lubią, co jest najlepsze zaraz po alkoholu, tak? Ale nieszkodliwe, rozumiecie? Na przykład, jeśli uwielbiają oglądać filmy, niech po prostu oglądają za każdym razem, za każdym razem. Jeśli chcą, mogą żuć gumę do żucia, żeby mieć zajęte usta. Mogą coś stale pić. Zawsze, kiedy mają ochotę na alkohol, mogą po prostu złapać mleko, sojowe mleko lub sok, cokolwiek. Rozumiecie, o co mi chodzi? Żeby to czymś zastąpić. Jeśli pijali alkohol z konkretnej butelki, mogą nalać mleka do tej butelki i z niej pić. Coś w tym rodzaju. W porządku? Zastąpić go czymś, co jest również stymulujące, ciekawe, ale nie szkodliwe, tak? 

Ponadto dużo sportu, różne formy aktywności, spotkania z przyjaciółmi, którzy ich wspierają, tak? Lub niech idą do lekarza. Niech zmienią otoczenie lub może niech zmienią pracę, och, nie trzeba, ale mogą zmienić coś w stylu życia. Na przykład ktoś zawsze bardzo chciał grać w piłkę nożną, ale nigdy naprawdę nie poświęcił temu czasu, niech to zrobi teraz. Rozumiecie? Wszystko, co ich zajmie na czas dwudziestu jeden dni. Dobrze? Wtedy całkiem o tym zapomną. Przyjaciele są ważni, ale tylko dobrzy przyjaciele. Niech omijają z daleka pijących przyjaciół. Coś jeszcze, kochanie? To wszystko? Jeśli przypomnę sobie coś jeszcze, powiem ci. 

Oczywiście, niech idą na kursy jogi, tak? Kursy jogi albo pływanie. Praktyka duchowa ogromnie pomaga. Kursy jogi albo medytacja, tak. Zastąpić niższe pragnienie wyższym. Poczują się bardziej wyniesieni, wartościowi. Większość ludzi pije, ponieważ to stało się ich nawykiem. Czują też, że życie jest tak nudne, że ciągle piją. Im więcej piją, tym mniej mają zajęć, a im mniej mają zajęć, tym bardziej są znudzeni. I tak to się kręci, jak diabelski krąg. Teraz muszą zastąpić ten nawyk czymś lepszym. Sami muszą to wymyślić. Na przykład dzięki czemu dawniej czuli się dobrze, w całym życiu, od dzieciństwa do teraz? Jaki rodzaj aktywności dawał im najwięcej przyjemności? Niech to zapiszą. To po pierwsze. Towarzystwo jakich ludzi dałoby im największe wsparcie i szczęście? Zapisać. To po drugie. W jakich miejscach bardzo, bardzo dobrze spędzali czas, rozumiecie, strefa komfortu, dobre wspomnienia. Zapisać. Mniej więcej tak, dobrze? I niech zapewnią sobie to wszystko na ten okres. To dla nich bardzo ważne. Wtedy ich życie będzie szczęśliwe, spełnione, ciekawe i wtedy będą mieli dość siły i cel do osiągnięcia, co też pomoże im zapomnieć o złych nawykach. Niech nie siedzą, próbując się powstrzymać, nie mając żadnego substytutu. To ich zabije. To może być bardzo, bardzo trudne. Ale jeśli ktoś jest bardzo, bardzo, bardzo zajęty, wieczorem wraca do domu i pada ze zmęczenia. Nawet jeśli postawią alkohol tuż przed nim, nie ma nawet sekundy na to, żeby go podnieść. Próbuje, i pada ze zmęczenia przed butelką. Rozumiecie? 

Podobnie jest też dla nas wszystkich, nie tylko dla ludzi uzależnionych. Jeśli przyjdą trudne czasy lub przechodzicie przez okres przygnębienia, spowodowany czymkolwiek, może to złamane serce, może właśnie zakończona przygoda miłosna, lub może nieudany biznes, czy może coś was rozczarowało, sprawiło, że popadliście w depresję, zastąpcie to natychmiast. Usiądźcie i pomyślcie, cofnijcie się myślą wstecz tak daleko, jak możecie. Co wcześniej sprawiało wam radość? Dzięki komu dobrze się czuliście? Które miejsce wyzwalało największe zainteresowanie, najlepsze uczucia w waszym życiu? Udajcie się tam, jeśli to możliwe. Spotkajcie się z tymi ludźmi, którzy mają wspólne zainteresowania i są dla was dobrzy, którzy sprawiają, że czujecie się pewni siebie, kochani i wspierani, czujecie się jak kumple, jak kumple. Tak? Róbcie rzeczy, które kiedyś robiliście lub które robić chcieliście, które sprawiają wam przyjemność lub które już wypróbowaliście i wiecie, że sprawiły wam naprawdę dużą radość. Rozumiecie? Sięgnijcie więc po to i wypełnijcie swój czas tymi wszystkimi ciekawymi rzeczami, ciekawymi ludźmi i ciekawymi miejscami. Wtedy nie będziecie nawet mieli czasu, żeby pomyśleć o alkoholu. 

Przeważnie pijemy lub palimy, ponieważ jesteśmy znudzeni, jesteśmy niespokojni i martwimy się czymś. Powodem dla którego jesteśmy niespokojni, znudzeni i zmartwieni jest to, że nie ma z nami ludzi, których kochamy i lubimy. Brak nam form aktywności, które nas interesują i dają nam przyjemność. Przebywamy w miejscach, które nas przygnębiają i nie lubimy naszego otoczenia. Rozumiecie? Im bardziej więc jesteście przygnębieni w tym otoczeniu, bez przyjaciół i bez ciekawego zajęcia, tym więcej pijecie lub tym więcej palicie czy cokolwiek. 

Trzymajcie się tego w ciężkich czasach. Dwadzieścia jeden dni, gwarantowane! Do złamania każdego nawyku. Najwyżej dwadzieścia jeden dni. Za każdym razem! Każdy nawyk można złamać w dwadzieścia jeden dni. 

Wiecie więc dlaczego Budda Siakjamuni poszedł siedzieć pod drzewem bodhi przez czterdzieści dziewięć dni. Po prostu żeby się upewnić. Jezus również poszedł na pustynię na czterdzieści dziewięć dni. Czemu czterdzieści dziewięć dni? Siedem razy siedem lub siedem razy trzy. Pamiętacie, że Bóg stworzył Świat w siedem dni? Narobił w nim bałaganu, ale przynamniej w siedem dni. Cykl ten powtarzamy w wielu formach aktywności w życiu, jeśli chcemy coś osiągnąć. W porządku? To dlatego organizujemy czasem siedmiodniowe odosobnienia. Tak? Mogłyby być dłuższe, ale teraz jest taki. Kto ma czas, niech zostanie dłużej, dwadzieścia jeden dni, czterdzieści dziewięć dni, i zostanie Buddą natychmiast, po półtora miesiąca. Centrum pełne będzie chodzących Buddów. Dlaczego nie? W Tybecie Buddowie biegają po całym mieście. Wiecie: „Tulku, tulku”. To znaczy żyjący Budda. Są wszędzie. Więc my zróbmy kilku tutaj. W porządku? Myślę, że to wszystko, tak? 

Jest jednak pewna pułapka, kiedy jesteście w depresji czy czegoś potrzebujecie. Bardzo, bardzo trudno jest się podnieść i pójść w miejsca, które sprawiają nam przyjemność lub skontaktować się z ludźmi, którzy kiedyś dawali nam miłość i wsparcie, czy zająć się tym, co sprawia nam radość. Ale zróbcie to! Musicie tylko raz spróbować i kiedy już tam dotrzecie, będziecie szczęśliwi, że to zrobiliście. W porządku? Powiedzcie o tym ludziom. Trzeba się tylko wysilić, żeby zacząć. To wszystko! Początek jest ważny. Kiedy już zaczniecie, będziecie kontynuować, ponieważ znowu będziecie zadowoleni i szczęśliwi, a wtedy będziecie kontynuować. Nie będziecie pamiętali o złym nawyku. Możecie nadal pamiętać, ale wasz dzień pełny będzie zajęć i ciekawych ludzi. Zróbcie to, idźcie tam, rozmawiajcie o tym, żartujcie, bądźcie razem, róbcie przyjęcia, bawcie się, wtedy nie będzie czasu za dużo myśleć, tak? Może i tak będziecie myśleć, ale mniej intensywnie niż kiedy nie macie nic do roboty, tylko nudną pracę, nudny dom, bez przyjaciół, samotnie, itp. To was zabije. Nikt nie wyjdzie z uzależnienia w taki sposób, bez wsparcia, bez szczęścia, które by to zastąpiło. W porządku? Czujecie się dobrze z ludźmi, którzy was ciekawią, w miejscach, które przynoszą wam przyjemność i zdrowie, robiąc rzeczy, które was interesują, które, jak czujecie, naprawdę chcecie robić. Hobby, cokolwiek, tak? Te trzy lub jeszcze kilka innych rzeczy, dobrze? 

M
Tak, bracie?

P
Chciałbym tylko wiedzieć, jakie zasługi daje nam poważne praktykowanie Quan Yin. 

M
Zasługi? (Tak.) Zasługi. (Tak.) Nie ma zasług. Nie praktykujemy po to, żeby mieć zasługi. Praktykujemy, żeby poznać nasze wielkie ja. 

P
Ponieważ mówiłaś o zasługach posłańca Quan Yin w którymś magazynie. 

M
Posłaniec Quan Yin? (Tak.) Och, mnich? (Tak.) Och, tak, tak, oczywiście, nie... Tak się tylko mówi. Tak się tylko mówi, tak? Jeśli służymy światu, nie dbamy o zasługi. Rozumiecie? Jeśli macie taki szlachetny ideał, by służyć światu, bez względu na poświęcenia, przez które musicie przejść, wtedy, oczywiście, macie duże zasługi. Ale w tym czasie, kto dba o zasługi? Ponieważ jeśli naprawdę myślicie o zasługach chcąc zostać mnichem, zapomnijcie o tym! W porządku? To nie jest biznes, żeby myśleć o zyskach. Rozumiesz? Tak się tylko mówi, tak? Ponieważ w każdym piśmie mówią, że mnisi czy mniszki mają pełno zasług. W taki sposób o nich mówimy. Rozumiecie, co chcę powiedzieć? Ale Posłaniec Quan Yin albo mnich czy mniszka prawdziwego, żyjącego Mistrza powinni mieć tylko jeden ideał, tzn. służyć światu w każdy możliwy sposób. Mogą po prostu pozostawać w centrum i pomagać Mistrzowi, niebezpośrednio również służąc światu. By służyć światu, nie trzeba wychodzić na zewnątrz i rozmawiać z każdym na całym świecie. Mogą pozostawać tutaj, pomagać mi robić jakieś głupstewka, kiedy świat przyjeżdża. To też jest służenie światu. Rozumiecie, co mam na myśli? (To wszystko!) To wszystko? Dobrze! 

M
Ty chcesz, kochanie? 

P
Jak pomóc ludziom, przyjaciołom lub rodzinie, ludziom duchowym, chrześcijanom czy nawet agnostykom, dowiedzieć się tego, czego my się dziś dowiedzieliśmy tutaj lub czego dowiedzieliśmy się od Ciebie w przeciągu czasu? 

M
To zależy, zależy od twojej rodziny, czy są wystarczająco otwarci, tak? To również zależy od twojej postawy. Jeśli robisz postępy, wtedy jesteś bardziej przyjazny, bardziej kochający, jesteś życzliwszy, chętniejszy do pomocy, jesteś lepszym synem, i oni widzą, że twoja metoda naprawdę pomaga. I mówisz inaczej, jesteś mądrzejszy, pewniejszy siebie, bardziej elokwentny, tak? To pokazuje. To pokazuje od wewnątrz na zewnątrz. Ty jesteś przykładem. I jeśli ten przykład zrobi na nich wrażenie, to będą wystarczająco zainteresowani, by dowiedzieć się, co sprawiło, że stałeś się tak szlachetnym człowiekiem, tak? To jest jeden sposób, by przekonać czy nawrócić ludzi, pomóc ludziom. 

Kolejna sprawa to też ich powiązania, rozumiesz? Ich chęci, to, czy ich czas już nadszedł, czy nie? Często jest tak, że jeden członek rodziny jest inicjowany, a reszta nie. I to też powinno być w porządku. Nie ma pośpiechu. Naprawdę, musicie to zrozumieć. Mistrz pomoże tylko tym ludziom, którzy są gotowi. Jeśli nie, poczekają. Poczekają do następnego życia, kiedy przyjdzie inny Mistrz. Może. Tak. Chociaż to trudne. Tak. Ale jeśli jeden członek rodziny praktykuje metodą Quan Yin, oni również będą mieli zasługi. Będą mieli w sobie nasionko, w następnym życiu ono wykiełkuje i spotkają Mistrza. Albo za kilka żyć. Chociaż jeśli są naprawdę otwarci, jeśli nie będą chcieli wrócić do tego świata, Mistrz również pomoże im się wyzwolić. Chyba że specjalnie chcą ponownie wrócić, wtedy Mistrz nie chce się wtrącać, ale i wówczas również będą chronieni przez moc Mistrza. Spotkają innego przewodnika duchowego i też będą praktykować. Przeważnie jednak członkom rodziny pomaga żyjący Mistrz, dzięki jednemu członkowi, który praktykuje. Jeden członek praktykuje, pięć, sześć, siedem, osiem, dziewięć generacji odnosi korzyści. 

To wszystko? W porządku. A może jakaś pani? Tak. 

P
Oglądając kasetę wideo, słyszałam jak mówiłaś, że kiedy patrzymy na czyjeś oko mądrości, pomagamy tej osobie. Czuję się bardzo dobrze, kiedy to robię i to pomaga mi pamiętać o tym, żeby to robić. (Tak.) Chciałabym lepiej zrozumieć, w jaki sposób to pomaga innej osobie? 

M
Cóż, ponieważ ty sama wiesz, co robisz. Ponieważ nawet jeśli tylko pomyślisz o oku mądrości, to znaczy, że ty sama pamiętasz o centrum duchowym, o mądrości, o oświeceniu. Jeśli ty sama o tym pamiętasz, oczywiście twoja atmosfera jest duchowa. I ta osoba oczywiście odnosi korzyści dzięki tobie. To tak jak, kiedy staniecie koło fontanny, nawet jeśli nie wskoczycie do niej bezpośrednio, to trochę wody rozpryskuje się na waszą twarz i czujecie przyjemny chłód. Jeśli staniecie koło osoby, która rozpyla perfumy, nawet jeśli sami ich nie rozpylacie, macie na sobie trochę zapachu. Jesteście ważni. Czymkolwiek jesteście, inna osoba to otrzyma. W porządku? To dlatego, kiedykolwiek w jakimś momencie pamiętamy o czymś duchowym, o naszym prawdziwym ja, osoba obok nas odniesie korzyści. Tak to działa. 

P
Chcę Ci tylko powiedzieć: Dziękuję bardzo!” Jestem taka szczęśliwa. 

M
Ja też, kochanie. Ja też. Ja też jestem taka szczęśliwa. 

P
Czuję się jak dziecko, które zakochało się w nauczycielu. Jestem taka szczęśliwa codziennie, kiedy się budzę. Chcę ci powiedzieć... Dziękuję ci z głębi serca za wszystkie poświęcenia, których dokonałaś osobiście dla mnie, bym mogła znaleźć drogę. Ponieważ wiem, że było pewnie milion innych rzeczy, które mogłaś wybrać, ale chcę Ci powiedzieć, że ja wiem... Jestem taka wdzięczna, taka wdzięczna. 

M
Dziękuję, kochanie, dziękuję! 

P
Dziękuję!

M
To wystarczy! Dziękuję! To znaczy, że praktykujesz szczerze i to mi wystarczy. To najlepszy dar, jaki kiedykolwiek mogłabyś mi dać. Najlepszą rzeczą jest to, że wiem, że jesteś szczęśliwa. To najlepszy prezent w całym wszechświecie. Dziękuję, że jesteś taka dobra. Dziękuję! Mówię poważnie. Chodź tutaj. Niech cię uściskam. Boże, czyż nie jest miło to słyszeć? Uwielbiam to. Taka dobra! Czyż to nie cudowne słyszeć, że ktoś jest tak szczęśliwy? Hm? 

Dobrze. Następne. Ktoś jeszcze? Austria, tak? 

P
Mistrzyni! Jeśli ktoś bezustannie atakuje cię negatywną energią, czy musisz to przyjąć, czy też istnieje jakiś sposób, by to powstrzymać, jeśli czujesz, że to naprawdę za dużo? 

M
Powtarzaj Pięć Imion i módl się. To jedyny sposób, w jaki możesz atakować ludzi. To najlepsza broń. W porządku? Zabij ich przyjaźnią. Zabij wrogów, robiąc ich swoimi przyjaciółmi, wtedy nie będzie już wrogów. Nie ma na tym świecie nikogo, kogo nie mogłabyś przezwyciężyć życzliwością i miłością, nikogo, chyba że to jest ktoś np. szalony, chociaż i on też mógłby odczuć twoją życzliwość i miłość. Odczułby to, tak? Jest to więc jedyny sposób, w jaki możemy odeprzeć ich atak. Życzliwość, miłość, powtarzanie Pięciu Imion, modlitwa. Módl się nie za siebie, za niego. Żeby Bóg go oświecił, wtedy nie będzie więcej robił tobie takich rzeczy. Dobrze. 

M
Jeszcze jakieś pytania? Nie, hm? Ci, którzy właśnie dziś przyjechali z bardzo, bardzo odległych miejsc, jak Hong Kong, Singapur, Brazylia itp., itp., proszę, podejdźcie tutaj. Może moglibyście usiąść z tyłu albo ustąpić miejsca na chwilę? Dziękuję bardzo! Moglibyście usiąść tam z tyłu, jeśli chcecie, albo się cofnąć. Uważajcie. Tam są fałszywe drzwi. Żeby dobrze wyglądało. Nie są prawdziwe. Ci, którzy przyjechali z odległych miejsc, chodźcie tutaj, tu bliżej. Tak blisko, jak to możliwe, żeby starczyło miejsca. Nie martwcie się! Nie wstydźcie się! Ja nie gryzę. Nikt z nas nie gryzie, nawet moje psy, nawet moje ptaki. One tylko chcą polizać, polizać albo pocałować, pocałować. To wszystko! One nie gryzą. 

Jest gorąco, hm? Jeśli jest gorąco w ciągu dnia, odpoczywajcie. Znajdźcie sobie jakieś drzewo czy coś innego i śpijcie pod tym drzewem lub gdziekolwiek tam, gdzie jest cień, po prostu tam zostańcie. Polejecie się zimną wodą z prysznica, potem połóżcie się pod drzewem, będzie wam przyjemnie chłodno. Albo połóżcie się w hamaku, wtedy jest przyjemnie chłodno. Za każdym razem, kiedy jest wam gorąco, po prostu idźcie umyć się w zimnej wodzie i wróćcie, to odświeżające. To łatwe, naprawdę. Próbowaliście to robić? (Tak.) Działa? (Tak.) Tak, hm? Jest chłodno, chłodno, chłodno. Tak. Coś jeszcze? 

Chciałabym pojechać do Nowego Jorku, chciałabym, ale nie wiem jak. Jeśli tam pojadę, zrobię to też dla was, żeby wszystkim było chłodniej. To trudne, hm? Trudno tam zaczynać od nowa. Chociaż to duże miejsce, 45 akrów, ale wewnątrz trzeba to najpierw urządzić. Kiedyś zrobiłam kilka wież widokowych,  myślałam, że to łatwe. Myślałam, że to wasz kraj, robicie, co chcecie. Ale wtedy Rząd powiedział, że nie wolno stawiać wież widokowych, tabu, więc wszystkie zniknęły. Nawet kiedy postawiliśmy namiot, taki jak ten, żeby pod nim gotować, również robili mi problemy. Nie wiem, po co to. Płótno tymczasowo rozwieszone pod drzewem, żeby tam gotować, i już ktoś przyszedł. Nie jestem więc pewna, czy to wystarczająco przyjazne dla nas miejsce. Udajemy się tam, gdzie jest przyjazna atmosfera. Nie chcemy szukać kłopotów. 

Wcześniej mieliśmy sąsiadów, którzy próbowali narobić nam kłopotów, ale teraz już nie, hm? (Tak.) Jest w porządku, hm? Sprawili nam tyle, tyle kłopotów. Mój Boże! Ściągnęli nas do sądu itp., ale później już było w porządku, ponieważ nasz przypadek jest czysty. Ich dom, również czysty. Myślę, że to trochę zbyt surowo. Stróż na górze, chroniący nas anioł jest zbyt surowy. Ale oni spowodowali zbyt dużo kłopotów, zbyt dużo, o nic, zupełnie o nic. Żyliśmy daleko od nich i nic im nie zrobiliśmy. Nawet przynosiliśmy „spring rolls” czy inne jedzenie, i cukierki itp., cały czas, a oni nadal nie byli zadowoleni. Ale teraz się wyprowadzili. Właśnie wczoraj słyszałam, że ich dom się spalił. Ogień zaczął się w kuchni. Pewnie jakieś urządzenie, wiecie, spięcie czy coś takiego. Wyprowadzili się więc, hm? Wyprowadzili się. Nieboraki! Nieboraki! 

Zawsze, kiedy ludzie robią nam problemy, drżę, tak się boję, tak się boję o nich. Tak. Ponieważ znam prawo przyczyny i skutku. Wiem, że prawo karmy ich dosięgnie, ale oni o tym nie wiedzą. Tak. Ponieważ jesteśmy niewinni, rozumiecie, nie jesteśmy winni. Nigdy nie robimy nikomu nic złego, nawet zwierzętom czy owadom, jeśli możemy tego uniknąć. Nie robimy nic złego. Zawsze modlimy się o pokój na świecie i medytujemy dla wszystkiego, co dobre, dla ludzkości i dla całego wszechświata. Nigdy nie myślimy o niczym złym, ani źle o nikim. 

Jeśli więc ktoś próbuje nam coś robić, to tak samo, jakby sobie to robił, ponieważ nie ma siły przeciwnej. Na przykład, jeśli uderzacie kogoś i ta osoba tam stoi, wtedy uderzacie w coś. Wtedy to coś poczuje skutek, poczuje się  zranione. Ale jeśli pełną siłą uderzacie w pustą przestrzeń lub jeśli osoba, którą uderzacie zrobi unik, wtedy wasza siła popchnie was bardzo daleko i wylądujecie płasko na twarzy, ze zranionym, krwawiącym nosem lub złamaną ręką czy nogą, czy czymkolwiek. Rozumiecie, o co mi chodzi? Tak. Ponieważ nie ma w nas siły przeciw nikomu. Jesteśmy po prostu jak puste powietrze, rozumiecie? Jeśli więc ktoś próbuje uderzyć nas z pełną siłą, upadnie. To bardzo proste. Rozumiecie to? Nie ma w tym nic magicznego. To uniwersalna karma, w taki sposób działa. Jeśli próbujecie narobić kłopotów dobremu człowiekowi, tak to wygląda; wraca z powrotem do was. Cokolwiek zrobicie, wraca do was tak czy inaczej, nawet w fizyce. Mówią, że jeśli rzucicie coś w pustą przestrzeń, np. piłkę, i pozostaniecie tam wystarczająco długo, zaczekacie, piłka powróci do was, zrobi pełne okrążenie. Nie trzeba więc mówić o karmie i zapłacie, nawet fizyka potrafi to wyjaśnić. Rozumiecie, hm? 

Było mi ich żal. Naprawdę było i nadal jest. Ale w porządku. Każdy sam musi się nauczyć swojej lekcji. My tylko możemy być życzliwi dla każdego i dobrzy, niezależnie od tego, co ktoś zrobił. 

Jakieś pytania? Tak! 

P
Chciałam coś powiedzieć. Szukałam Mistrza przez długi czas i przechodziłam przez różne doświadczenia. I chcę Ci bardzo podziękować za przyprowadzenie mnie do siebie, ponieważ to nadało znaczenie mojemu życiu. 

M
Dobrze, dobrze! Miło mi to słyszeć. Po prostu zostań na ścieżce i wszelkie cuda przyjdą do ciebie. Dobrze? To znaczy, cokolwiek zechcesz, przyjdzie, hm? Poznasz siebie. Będziesz wiedziała, że jesteś wielka i nie będziesz mnie później potrzebowała. Nie będziesz. 

P
Chciałam Cię zapytać, jak wysoko duchowo trzeba być w tym życiu, żeby nie wracać po śmierci. 

M
Tak wysoko, jak możesz. W przeciwnym razie Mistrz cię popchnie. Mistrz tam będzie, by cię zabrać, na którymkolwiek poziomie, i będzie cię nadal prowadził w górę. Inaczej trzeba przekroczyć trzy światy. Jeśli to jest jakikolwiek inny Mistrz, trzeba dojść na trzeci poziom, żeby nie wracać. Dobrze? Ale z tą najwyższą metodą, jest w porządku! Bo czasem to nie jest twoja wina, że nie osiągnęłaś wysokiego poziomu. Przypuśćmy, że otrzymasz inicjację dzisiaj, a umrzesz jutro. Rozumiesz? To jest odpowiedzialność Mistrza, żeby zabrać cię w górę, gdziekolwiek byś była przed opuszczeniem ciała fizycznego. Lub zanim nawet Mistrz... również zanim Mistrz opuści ciało fizyczne, tak. Jesteśmy w porządku. Tym razem dom jest szeroko otwarty, pomagamy każdemu. Każdemu, kto jest szczery, tym razem moc Mistrza po prostu pomaga, bardzo szczodrze. W tym wieku, bardzo szczodrze. 

P
Dlaczego ten wiek jest tak wyjątkowy, w przeciwieństwie do okresu sprzed tysiąca lat? 

M
Och, ponieważ co jakiś czas niebo otwiera wyprzedaż. Sprzedaż garażowa, wiecie, wszystko po dolarze. Widzicie, to zależy, jaki Mistrz zejdzie w dół. Przepraszam. To brzmi trochę zabawnie. Nie wiem, czy w to wierzycie. Wierzycie w to? (oklaski) Dobrze. Widzicie, wszyscy jesteśmy Mistrzami, tak? Ale niektórzy Mistrzowie są nowi, świeżo sobie przypomnieli, stali się znowu oświeceni w tym życiu. Niektórzy Mistrzowie byli oświeceni cały czas. Niektórzy Mistrzowie nigdy nie opuszczali nieba i zeszli tu tylko ten raz. Niektórzy Mistrzowie przychodzą i odchodzą, przychodzą i odchodzą cały czas, i mają powiązania z wieloma istotami na tej planecie. Kiedy ona czy on znowu wraca, och - wszystko starzy przyjaciele. Wszystko, co chcecie jest w porządku. Znaliśmy się wcześniej. Rozumiecie, co mam na myśli? Złapaliście? Dobrze! Może byliśmy starymi przyjaciółmi. Oto dlaczego. 

Jeśli Mistrz właśnie świeżo przybył, to nie ma zbyt wielu powiązań z wieloma istotami, bierze więc tylko kilku uczniów na początek, a potem kontynuuje znowu i znowu następnym razem. Jeśli Mistrz właśnie sobie znowu przypomniał, że jest Buddą, wtedy, oczywiście, musi też nabrać więcej doświadczenia. Dokładnie tak, jak ze wszystkim innym, doświadczenie. Doświadczenie... to nie znaczy, że Mistrz nie wie, tylko tak, jak ze wszystkim innym, musi praktykować. Praktykuje, jak radzić sobie z ludzkim umysłem, jak radzić sobie z biurokracją tego świata, jak chronić się przed tym całym nękaniem na tej planecie, jak zachować siebie nietkniętym, by pomagać ludziom po cichu, nie ściągając na siebie kłopotów. Rozumiecie? A nowi Mistrzowie tego nie wiedzą. Nowi Mistrzowie wychodzą w pełnych barwach, przy dźwiękach trąb itp., i może po trzech i pół roku, już ich nie ma. Albo po dwóch i pół roku, po trzech i pół miesiącach, cokolwiek. Tak? 

Moc duchowa jest ta sama, pochodzi ze wszechświata, ale tego, jak postępować z uczniami, jak radzić sobie z mocą polityczną w tym świecie, na przykład, tego trzeba się nauczyć, ponieważ to są „zadania umysłu.” To są umiejętności. To są zdolności. To nie na nic wspólnego z oświeceniem i z duszą. Chociaż oczywiście ma, ponieważ im bardziej ktoś jest oświecony, tym szybciej się uczy. Jeśli jednak ktoś już doświadczał życia po życiu, nie musi tak dużo się uczyć. Tak? Ponieważ jak człowiek może się tak dużo nauczyć w jednym życiu? Rozumiecie? Nawet jeśli jesteście oświeceni, nie możecie nauczyć się mechaniki samochodowej, pilotowania samolotów, żeglowania czy księgowości w biznesie, komputerów, software, hardware, wszystkiego. Rozumiecie? Moglibyście, ale życie jest za krótkie. To nie są sprawy duchowe. To są zdolności, przy których musicie używać swojego umysłu i mózgu lub ręki, działać fizycznie, by to zrozumieć i dojść do perfekcji. Rozumiecie? 

Jeśli więc Mistrz nauczył się już tego wszystkiego, nauczył się, jak być Mistrzem, to wie, że aby być Mistrzem, musi napotkać co, co, co, i musi robić co, co, co. Dlatego takiemu Mistrzowi idzie łatwiej, szybciej. Wtedy jest to prostsze, on po prostu wie jak, wie jak działać dla świata. Metoda jest ta sama, nauki są te same, moc jest ta sama, prawda jest ta sama. Ale sam Mistrz posiada lub nie posiada umiejętności odnośnie społeczeństwa, odnośnie tego, jak najlepiej uczyć uczniów najszybszego sposobu robienia postępów. Rozumiecie? Można uczyć tej metody tych samych ludzi. Mistrz może uczyć tej samej metody. Ale jeśli dwóch Mistrzów, nawet na tym samym poziomie, uczy dwóch uczniów tej samej metody, to ten od jednego Mistrza będzie robił inne postępy, szybsze, niż ten od drugiego. Tak to jest. Zależy to też od tego, jak wpłynął na jego umysł, ponieważ jeśli umysł nie rozumie, jeśli umysł nie akceptuje, nie można robić szybkich postępów. Nie czujecie się wtedy zbyt dobrze, nie czujecie się przekonani, brak wam pewności. Rozumiecie teraz? Ach, dużo rzeczy. Za dużo mówię. Tak. 

P
Mistrzyni, mam brata, który jest inicjowany, ale już nie bierze udziału w medytacjach grupowych. Cała rodzina jest inicjowana. Myślę, że w pewien sposób on nadal chce wrócić, ale ma wiele uprzedzeń, nabytych od społeczeństwa poglądów. 

M
Hm, rozumiem. W porządku. Niech tak będzie. To jego problem. Chcesz z nim porozmawiać? (Hm, tak.) Jeśli myślisz, że jesteś dość silny, bo inaczej on ciebie mógłby nawet zabrać. Zobacz, kto jest silniejszy. Czasem ktoś jest zbyt negatywny, nie można go pokonać. I wtedy ty zostajesz pokonany. Ty też uciekasz razem z nim. To się ciągle zdarza. Jeśli więc myślisz, że nie jesteś dość twardy, trzymaj się lepiej z daleka. Po prostu niech tak będzie, dobrze? (Dobrze.) Możesz to zrobić z miłością, ale do pewnego stopnia. Jeśli poczujesz, że słabniesz, musisz wracać, biegiem. Dobrze? Wrócisz później. Może, może nie. (Dziękuję!) Proszę bardzo! Nie martw się. 

Nawet jeśli odszedł czy opuścił nas, lub nie chodzi na medytacje grupowe, moc Mistrza już zasiała w nim nasionko. Nie może uciec. On po prostu musi się rozwinąć, może powoli, lub może musi wrócić w następnym życiu, jeśli chce, ponieważ mamy wolną wolę, rozumiesz? Tylko dla tego, kto naprawdę chce iść w górę, Mistrz zrobi wszystko, by go doprowadzić. Ale jeśli ktoś chce wrócić do tego świata i cieszyć się tymi wszystkimi ziemskimi rzeczami, to w porządku, on ma jeszcze czas. Mamy wieczność na powrót do Królestwa Boga. Nie ma więc problemu. Tak, tak? 

P
Czy mnie słyszysz? (Pewnie!) Myślę, że czytałam w Twoim wykładzie, w jednej z Twoich książek, jak mówisz o Oceanie Miłości Kabira, Anurag Sagar. 

M
Czy to prawda? Czy mówiłam o Kabirze? (Tak.) Mówiłam. Mówiłam wiele razy. Ale o co chodzi z tym oceanem miłości? 

P
Cóż, to jest o najwyższym Bogu, nazywają to Sat Purush. (Och tak, Sat Purush.) Przychodzi w różnych wcieleniach w każdej judze. (Tak, tak!) W ostatniej Kali judze zawiera porozumienie z Kal, by zabrać wiele dusz z powrotem do domu. 

M
Tak, tak. Tak, to jest Kali juga, to jest Ciemny Wiek. Potrzebny jest ktoś silny, by zszedł na dół i zabrał wszystkich do góry. Duży samochód, silny. Hm? 

P
Czy to dlatego tak wiele dusz może zostać wyzwolonych? 

M
Tak, tak, to prawda. Już to wiesz. Tak, oczywiście, tak jest. To jest ostatni krąg, ostatni z tego cyklu. Ktokolwiek więc został z tyłu, szybko, szybko, zabieramy wszystkich w górę. To dlatego jest tak szczodrze, ale potrzebna jest duża moc. Tak jak huragan przynosi dużo wody, ale potrzebny jest huragan, by przynieść tak dużo wody na ląd. Normalny deszcz tego nie zrobi. Ten czas jest jak wyprzedaż, ponieważ mamy dużo, dużo miejsca, dużo łaski, każdy więc może zostać włączony, nie ma problemu. Macie szczęście, tak! Macie szczęście! Bóg jest szczodry, ale jeszcze nigdy nie był tak bardzo szczodry. W dawnych czasach w najlepszym razie byłaby to garstka. Tysiące ludzi. Nigdy nie mogło być tak dużo i nigdy nie można było tak otwarcie zgromadzić się razem, mimo wszystko. To duże szczęście. Macie dużo szczęścia. W dawnych czasach, jeśli chcieli mieć medytacje grupowe, musieli się ukrywać, biegać po różnych miejscach, używać sekretnych kodów i różnych innych rzeczy. Sekretne uściski dłoni, sekretne sygnały ręką, które nazywali mudrami, lub pozdrowienie, którego używacie, nawet to, pamiętacie? 

Pamiętajcie o oku mądrości, powtarzajcie Pięć Imion, róbcie Quan Yin i wtedy będziemy razem. To jest sekretny sygnał, który kiedyś mieli chrześcijanie, by móc rozpoznać brata. Ponieważ w tamtych czasach Jezus musiał się ukrywać. Wszyscy uczniowie musieli się ukrywać. Nie śmieli nawet publicznie rozpoznać Mistrza. Mówili: „Nie znam go.” Nawet główny uczeń zaparł się Go trzy razy. Taka była negatywna moc, tak przygniatająca, że nawet tak potężny człowiek jak Jezus, tak oddany uczeń jak Piotr nie mógł otworzyć ust. Rozumiecie? Tak, tak przygniatająca, tak przygniatająca! 

Ale tym razem mamy szczęście, szczęście, szczęście, szczęście. Tak, tak, tak. 

P
Droga Mistrzyni, chciałbym Ci podziękować z głębi serca za wszystkie dobre rzeczy, które zjawiły się w moim życiu w ciągu ostatnich dwóch lat. I czuję, że zrobiłem duże postępy. Ale nadal nie mam tak zwanych duchowych doświadczeń, o których czytam w magazynach. Medytacja przypomina spanie. Tak jakbym zawsze zasypiał. (Tak?) To mój jedyny problem. 

M
Skąd wiesz, że śpisz, kiedy nie jesteś przebudzony? Może jesteś w samadhi. 

P
Nie wiem. Oczywiście nie mogę odróżnić snu od samadhi. 

M
Nie możesz... zawsze, kiedy siedzisz, śpisz; to niemożliwe. Może czasami, ale nie cały czas, prawda? To nie jest logiczne. Hm? Ponieważ co dzień czujesz się inaczej. Jak mógłbyś po prostu codziennie siadać i zasypiać? W niektóre dni nie moglibyśmy zasnąć, nawet gdybyśmy chcieli, prawda? Nie jest to więc możliwe. Musi być tak, że czasem byłeś w samadhi, prawda? Nawet jeśli śpisz, Mistrz również zabiera cię z ciała i zajmuje się tobą, udziela ci nauk, tak że po powrocie do ciała stajesz się mądrzejszy, szczęśliwszy, bardziej kochający, bardziej zadowolony, mniej przywiązany do świata. 

P
Cóż, to naprawdę pomaga, ponieważ czuję się potem dobrze. Ale po prostu nie pamiętam, że widziałem Boga czy cokolwiek. 

M
Tak, to prawda. Czasem nie można, gdyż mózg nie ma wystarczających zdolności, by to zapamiętać. Niektórzy ludzie mogą zapamiętać, inni nie. To jest w porządku. 

P
Czy nie ma możliwości, żeby sama dusza zapamiętała? 

M
Dusza nie musi niczego pamiętać. Dusza zawsze tam jest. To tylko umysł musi ci powiedzieć. Na swoim poziomie dusza jest zawsze wolna, jest jednością z wszechświatem. To tylko umysł trzyma ją tu w uwięzieniu. Kiedy wracasz, idziesz znowu do więzienia. Kiedy wychodzi, jest wolna. Czasem nie zabiera ze sobą umysłu, więc umysł nie pamięta niczego. Po prostu sobie siedzi, przestaje funkcjonować, a dusza wychodzi i się bawi. Tak samo jak wtedy, kiedy śpisz. Kiedy śpisz, wtedy twoja dusza wychodzi z ciała, ponieważ przez cały dzień wyczerpałeś ją. Kiedy dusza nie może znieść zbyt dużo nękania od tego świata, czy zbyt dużej presji lub udręki, wtedy wychodzi. Im bardziej jesteś zmęczony, tym więcej śpisz. To dlatego, że dusza nie odczuwa już przyjemności z pozostawania w ciele, wychodzi więc, odnawia się, jest przez chwilę wolna i potem może wrócić i kontynuować. Właśnie dlatego śpisz - ponieważ dusza w nocy wychodzi. Kiedy wracasz, nic nie pamiętasz. Czujesz się tylko odświeżony, dusza została odświeżona. 

P
To naprawdę działa, definitywnie. (To działa?) Dziękuję, Mistrzyni. 

M
Proszę bardzo! O mój Boże! Tak tu chłodno. Widzicie, powiem wam coś. Tutaj, jeśli mamy to, nie mamy tamtego, jeśli mamy tamto, nie mamy tego. To dlatego tu tkwimy. Jak dotąd jest to najlepsze miejsce, hm? Mamy wygody i wszystko, i pogoda jest zawsze przewidywalna. Prawie zawsze jest gorąco. Są tu tylko dwa rodzaje pogody, słoneczne dni i nie słoneczne dni, wszystkie gorące. Czy jest tutaj klimatyzator powierza? Myślę, że jest zepsuty. Nie wiem. Czy jest tu jakiś klimatyzator? Nie wygląda na to. Nie możemy tu założyć klimatyzacji? Możemy? Nie wiem, dlaczego nikt nigdy o tym nie pomyślał. Czy ktoś tu zna się na klimatyzacji? Ty się znasz? Chcę tylko klika informacji. Czy ktoś się specjalizuje w klimatyzatorach? Coś takiego! Tyle ludzi i nikt nic nie wie. Muszę się więc sama dowiedzieć. Jedyne, co robicie, to tylko wymagacie, nie pomagacie mi wcale, nawet nie udzielicie mi informacji. W porządku, porozmawiam z kimś o tym. 

(P: głos w tle) 

M
Tak, to prawda. Och, dziękuję bardzo! Powiedział, że musi tu przyjechać, żeby docenić, co ma w domu. Dziękuję bardzo! 

P
Nie o to mi chodziło.

M
W porządku. Nie przejmuję się. Nie przejmuję się. Po prostu musisz tu przyjechać i mieć to, co masz. Tu jest niebo? Czy też niebo jest w twoim domu? 

P
Nie, to dlatego przyszliśmy na tę planetę, żebyśmy mogli doceniać niebo później.

M
Tak, w porządku. Nie ma problemu. Nie jestem obrażona, nie tak łatwo. Co? Co powiedziałeś? Właśnie uświadomiłam sobie, co on powiedział. Był taki żart o facecie, który podał do sądu innego faceta za to, że tamten nazwał go gorylem. Wiecie, co to goryl? I sędzia zapytał go: „Jak dawno temu to było?” „Kiedy to się zdarzyło, kiedy twój przyjaciel nazwał cię gorylem?” On powiedział: „To było dziesięć lat temu.” Sędzia na to: „Czemu nie pozwałeś go dziesięć lat temu? Dlaczego pozwałeś go dzisiaj” „Ponieważ właśnie wczoraj poszedłem do ZOO i po raz pierwszy zobaczyłem goryla.” Uświadomił sobie, co to jest. Dobrze, dobrze. 

To wszystko, hm? Zobaczymy się jutro. Medytujcie, kiedykolwiek chcecie, dobrze?  Jesteście wolni, wolni, wolni. 

...

Spotkanie Mistrzyni  z Uczniami (wieczór) 

M
My praktykujący nie chcemy dużo. Wiecie, żyjemy prosto. Ja tylko potrzebuję kilku samolotów i kilku tysięcy akrów. To wszystko, co chcę. I jeśli to możliwe, jeden dom na kółkach dla każdego ucznia. Nie proszę o wiele w porównaniu z niebem. Och, tam mamy wszystko, prawda? Czy zostały nam jakieś ciasteczka ze świąt Bożego Narodzenia? 

...

M
Tak, nawet gdybyśmy chcieli postawić namiot, musielibyśmy najpierw ściąć wiele drzew, by mieć dużą, dużą wolną przestrzeń, ponieważ jest tu trochę pagórkowato i miejsce nie zawsze jest równe. Są równe miejsca, ale trzeba by wyciąć drzewa, żeby zrobić przestrzeń. Czy wolno wycinać drzewa na swoim prywatnym terenie? Czy musimy mieć pozwolenie na wycięcie drzew? Tak, tak, tak, a potem przyjdzie inspektor, rozejrzy się i powie: „Nie, to drzewo - niemożliwe.” Jeszcze jedna osoba musiałaby to przytrzymać. Moglibyśmy to zrobić, ale w namiocie nie można zrobić dziury, bo byśmy mokli. Moglibyśmy to zrobić, wszystko jest możliwe. Chodzi o to, czy jest to tego warte, czy nie? Wiecie, za dużo kłopotu. Albo wy to zróbcie i jeśli potem zobaczę, że jest w porządku, po prostu się wprowadzimy. Tak! Czemu miałabym tam jechać i przepracować swoją, wiecie co, żebyście potem wy, wnieśli tam swoje, wiecie co, a potem nawet może krytykowali tu i tam. Och, myślę, że ten namiot jest trochę za niski, nie sądzicie? Ta rura wodna wygląda mi na okrągłą. Powinna być kwadratowa. Przy okazji, sałatka dzisiaj jest zbyt zimna, powinniście ją trochę podgrzać. Bla, bla, bla... 

W porządku. Zobaczymy. Nie mam nic przeciwko. Uwielbiam pracować i służyć ludziom. Naprawdę uwielbiam. Tylko że czasem nie można zrobić wszystkiego na raz. Przeważnie po prostu ściągam rezydentów z Formozy, oni mają tyle umiejętności. Przyjeżdżają, ale mają problemy wizowe, przyjeżdżają na miesiąc i odjeżdżają. Tym razem troje rezydentów z Formozy przyjechało i dali im wizy tylko na miesiąc, bez powodu. Jeśli oficer imigracyjny jest tego dnia w złym humorze, wbije po prostu cokolwiek. 

Ja też raz dostałam tylko jeden miesiąc i nawet z zastrzeżeniem, że coś... coś, zapomniałam co, warunkowo do... warunkowo! Nic nie wiedziałam, dopóki nie dojechałam do domu i zobaczyłam napis mówiący: „Warunkowo?” Co ja zrobiłam? W niektórych miejscach wpisują, że pozwala się na pobyt do..., a w innych miejscach, że warunkowo do... To tak, jakbym była kryminalistką czy co. Nie wiem, co zrobiłam Ameryce. Nigdy nie będę wiedziała. Nie wiem. Czasem czuję się, jakby oni specjalizowali się w nękaniu dobrych ludzi, takich jak my. My naprawdę jesteśmy tymi, których nie powinni w ogóle tykać, nie powinni się w ogóle namyślać, czy dać nam dobą wizę. Jesteśmy tacy dobrzy. Jesteśmy wolni od wszystkiego, wolni od narkotyków, wolni od picia, wolni od wszystkiego. Jesteśmy po prostu dobrzy dla każdego miejsca, w które się udamy. A oni stale zadają tyle pytań i sprawiają nam tyle kłopotów. Warunkowo do... tylko jeden miesiąc i w dodatku warunkowo! Mój Boże! I ja jestem obywatelką brytyjską. Mam prawo wjechać w każdej chwili na trzy miesiące bez wizy, wiecie, nie ma obowiązku wizowego. Co musiałam zrobić, żeby zarobić na ten tytuł „warunkowo”? Śmiałam się jak niemądra. Nie mogę w to uwierzyć. Dlaczego? Dlaczego? 

Jeśli są wyszkoleni w kryminologii, powinni mieć nosa do tych dobrych i do tych złych. Mogą to zobaczyć w oczach ludzi. Mogliby rozpoznać, co to za ludzie, kto może być zły, kto nie, prawda? Kryminaliści mają tysiące paszportów. Mogą wjechać na papierach różnych narodowości w każdej chwili. A ja nie mam wjazdu, ponieważ jestem za dobra. Tak! Osiem razy honorowe obywatelstwo, hm? Dziękuję bardzo za nic. Rzeczywiście bardzo honorowe. Przy każdym wjeździe przeszukiwana wszędzie. Tak! 

P
Jest takie powiedzenie w tym świecie, że:  „Żaden dobry czyn nie pozostanie bez kary.” 

M
Dziękuję bardzo. To mnie bardzo pociesza. Tak. Chodzi mi o to, że nawet jeśli nie jestem ekspertem w kryminologii, kiedy patrzę na kogoś, kiedy naprawdę chcę kogoś przestudiować, mogę wyczuć, co to za osoba. Tak? 

P
Co masz w swoim paszporcie, swoje imię jako Najwyższa Mistrzyni czy...? 

M
Nie, oczywiście, że nie. Zwariowałeś? 

P
Nie będę drugi raz pytał. 

M
Gdybym to miała, już byłabym martwa. 

P
To właśnie chciałem powiedzieć. (Tak!) Tylko się zastanawiałem. 

M
Będziesz mówił prawdę i tylko prawdę, ale taką prawdę, rezerwuję sobie w kieszeni. Nie śmiem nawet pokazać swojego honorowego obywatelstwa ani klucza, klucza na Hawaje, klucza do Nowego Jorku, jakiegokolwiek. Po prostu podróżuję jako turystka, a i tak mam kłopoty. Powiedziałabym im o Najwyższej Mistrzyni i byłabym martwa już przed lotniskiem. Trzymaliby mnie tam przez wieki. Dawniej podróżowałam z asystentami. Byłam naiwna, podróżowałam z kamerzystą, z kimkolwiek, każdy, kto chciał ze mną jechać, po prostu jechał, i przy okazji znajdował sobie jakieś zajęcie. Zabierali ze sobą również całą paczkę książek, na wszelki wypadek, wiecie, jacy są uczniowie. O mój Boże! Uciekał nam samolot za samolotem. Chodziliśmy od jednego oficera do drugiego, odpowiadaliśmy na te same pytania raz za razem. Rozdzielali nas, żeby sprawdzić, czy powiemy to samo. Próbowali znaleźć w mojej małej walizce wszystko, czego ja sama nie mogłabym znaleźć. Sprawdzali moje obcasy i wszystko. Tak, i nawet moją szminkę. 

Pewnego razu przejeżdżałam przez Izrael. Pamiętacie? Nie mogłam przejechać przez Egipt. Byłam spóźniona. Kiedy przybyłam, czas wykładu i tak już minął. Ale tam też mieliśmy kłopoty. Sprawdzali wszystko, co miałam, szminki znowu i znowu, i wszystko, wszystko. 

P
Tak bez szczególnego powodu?

M
Tak! Musiałam się nawet rozebrać przed oficerem kobietą, żeby mogła mnie sprawdzić. Mówiłam wam! Nie pozostawili żadnych ubrań nietkniętych. O mój Boże! Byłam tam bez końca, bez końca, bez końca. Kiedy ostatecznie dostałam się do samolotu, powiedziałam: „Cóż, mogę równie dobrze lecieć lub zostać tutaj.” Ale nie mogłam wtedy tam zostać, ponieważ musiałam lecieć. Kiedy już cię sprawdzą, musisz lecieć. Nie można nawet pójść do łazienki. Powiedzieli: „Nie, nie teraz.” Nie pozwolą ci iść do łazienki. Eskortują cię do samolotu, za nic. Nie wiem, co ja zrobiłam. Kiedy mnie już sprawdzili, nic zupełnie nie znaleźli. Po prostu musieli pozwolić mi lecieć, ale jednak, wiecie... Oczywiście nie było zupełnie niczego, czego szukali. Nigdy nie mogliby znaleźć przy mnie niczego, czego ja sama nie mogłabym znaleźć, ale to opóźnia czas. 

Mówiłam wam, ten świat nie jest królestwem rzeczywistości, dlatego siła przeciwna zawsze stara się narobić kłopotów. Nawet Mistrzowi potrzebne są umiejętności, by przetrwać, nie mówiąc już o nauczaniu. To dlatego, wiecie, ilu Mistrzów od pradawnych czasów umarło bardzo okropną i nędzną śmiercią. Jeśli myślicie, że bycie Mistrzem jest zabawne, spróbujcie! Mówiłam wam już wcześniej, hm? To nie chodzi o szerzenie prawdy, posiadanie mocy lub nie. Musicie nabyć umiejętności szpiega, by przetrwać w tym świecie, ponieważ to jest świat przeciwny. To jest coś w rodzaju tzw. wrogiego stanu, do którego wjeżdżamy. Mówicie wszystko to, co jest przeciwne do tego, co jest. Nie czujecie tego? Po otrzymaniu nauk czujecie, że wszystko jest takie fałszywe. Jest takie puste. Jest takie bez znaczenia, takie bez znaczenia, tak? Równocześnie żyjecie dalej. Równocześnie uświadamiacie sobie, że wszystko tutaj jest: „O mój Boże!” „Co to wszystko tu jest?” Nie potraficie nawet powiedzieć, co to jest. Po prostu czujecie, to wszystko jest bez znaczenia, wszystko puste, prawda? Ponieważ pochodzimy od mocy przeciwnej. Kiedy już więc tu jesteśmy, musimy starać się tu jakoś ulokować, starać się tu przetrwać. 

On myśli, że ja mam Najwyższa Mistrzyni Czing Hai w paszporcie! Ty zwariowany dzieciaku! Nie przetrwałabym jednej sekundy. Tak? 

P
Mistrzyni, zastanawiałem się, co takiego dokładnie moc negatywna z nas ma? Dlaczego chcą, żebyśmy tu zostali? Co mają z tego, że jesteśmy tutaj.

M
Och, ponieważ mają więcej obywateli. A jeśli zabiorę w górę cały świat i świat zostanie pusty, i król Mai będzie siedział na tronie całkiem sam? Bez poddanych do rządzenia? Zazdrość! 

P
Czyż nie zabierają naszej mocy duchowej i nie używają jej do swoich celów, jakie by one nie były? 

M
Oni mają swoją własną moc duchową, ale używają jej do złych celów czy do przeciwnych celów. Tak naprawdę to też jest tylko gra wszechświata. Rozumiecie, o co mi chodzi?  Tak mówimy, ale nie ma żadnych wrogów. Są dwie drużyny piłkarskie, grające przeciw sobie, jasne? Każda musi zrobić, co tylko może, by przechytrzyć drugą. To zabawa. 

P
Czasem nie.

M
Czasem oni wygrywają. 

P
Kiedy ty wygrywasz, to jest zabawa. (Hm?) Kiedy ty wygrywasz, jest zabawa.

M
Ja wygrywam cały czas. 

Z pewnością jesteśmy najbardziej religijną grupą na całym świecie. Prawdziwa religijna grupa, prawda? Robimy to, co mówimy i mówimy to, co robimy. Naprawdę jesteśmy bardzo religijni. Przestrzegamy dziesięciu przykazań, Pięciu Zasad. Jesteśmy na poziomie. Naprawdę bardzo się staramy. Jesteśmy naprawdę uczciwymi i szczerze religijnymi ludźmi. Ale nieważne, powiedzmy to tylko sobie. Trudno jest dyskutować z ludźmi. Ja jestem bardzo skromna na zewnątrz. Nie dyskutuję z ludźmi. Idę tak cicho, jak to możliwe, tak mała, jak możliwe. I tak jestem mała. To dlatego Bóg uczynił mnie małą. Ale ja robię siebie jeszcze mniejszą, bardziej niepokonaną... niewidzialną. (podobnie brzmiące słowa.) Ha ha. Niepokonaną! Po prostu kontynuujemy, Bóg błogosławi nas wszędzie. Mogę polegać tylko na mocy Boga, tak? Bo inaczej, nieważne, jak zręczna jestem, nieważne, ile wiem o różnych rzeczach, nieważne, jak pokornie wyglądam, staram się być, czy naprawdę jestem, moc negatywna i tak wywącha. 

Czy kupiliście kiedyś ser, ten śmierdzący ser, który nawet jeśli zawiniecie w wiele torebek, to i tak śmierdzi. Albo perfumy. Potrafią to wywąchać. Oni nie wiedzą, dlaczego pytają. Po prostu chcą cię tam zatrzymać. Zadają wszelkiego rodzaju pytania, które nie są naprawdę konieczne. Mam tylko jedną walizkę, a oni mogą szukać bez końca. Mała walizka, a oni wywracają ją na lewą stronę, do góry nogami, prześwietlają, i dalej nic nie mają, i dalej zadają pytania. Jestem całkiem legalna, przeszukana, przetrzepana, i jest to wypisane na mojej twarzy, a oni dalej zadają pytania. Myślę, że jestem za czysta. Oni wiedzą, że masz coś, co oni chcą. Tak, to prawda. Cóż, gdyby mnie poprosili, dałabym im to. Ale oni ciągle szukają w walizce, myśląc, że znajdą tam Boga. Czują coś, eliksir z nieba. Inny narkotyk. Nigdy wcześniej go nie widzieli, nigdy wcześniej nie czuli. Tak, stają się odurzeni, ale tylko to wyczuwają, hm? 

W porządku, jeśli są podejrzliwi czy zadają pytania, ale na koniec dali mi warunek na jeden miesiąc, i tego nie rozumiem. Naprawdę nie rozumiem. Czasem to jest takie zabawne, naprawdę zabawne. Zupełnie bez powodu. Odpowiedziałam na każde pytanie, które zadali. Na wszystko, o co pytali, odpowiedziałam. Naprawdę uczciwie. Nie ma wiele do powiedzenia. „Czy masz krewnych w Stanach Zjednoczonych?” „Tak, mam.” „Kim oni są?” „Och, moja siostra, mój siostrzeniec, moja siostrzenica, mój kuzyn, moja ciotka, mój...” Tak, to naprawdę prawda. Mam ich wszystkich tutaj. Wiecie, że mam tutaj siostrę. Mam tutaj siostrzeńca. Mam wszystko. I: „Jak długo zamierzasz tu zostać?” Powiedziałam: „Tak długo, jak długo będę miała wizę.” Czy nie? Co mam powiedzieć? Powiedziałam: „Tak czy inaczej, dacie mi co zechcecie.” „Tyle ile mi dacie, tak długo zostanę.” I: „Czy masz pieniądze?” Powiedziałam: „Mam kartę kredytową.” 

Nigdy wcześniej nie miałam, ale nauczyłam się, że karta kredytowa naprawdę pomaga. Wy nie wiecie. Zbieram najróżniejsze możliwe karty kredytowe, by zapełnić mój portfel. Wszelkie karty, od K-Mart do Wal-Mart, zwłaszcza wszystko, co wygląda złote. Zbieram je. Dawniej nie przejmowałam się tymi wszystkimi kartami. Nigdy nie występowałam o kartę milażową czy o cokolwiek. Dużo podróżowałam, ale nie dbałam o to. Chodziłam na zakupy, ale nigdy nie starałam się o zniżki ani o nic takiego. Teraz staram się o wszystko, o każdą możliwą rzecz, i wkładam te wszystkie karty, poukładane na kupkę, mam ich pełno. Kupiłam portfel, taki, że można pokazać wszystko na raz. Kiedy go przypadkowo otworzysz, otwierasz wszystko. Po obu stronach są wszystkie rodzaje kart. Nic ich nie obchodzi, jeśli tylko widzą karty. To znaczy, że wydajesz pieniądze. Nie wiedziałam o tym. Zajęło mi dziesięć lat, żeby się dowiedzieć. I nawet nie od swojej mądrości. Nauczyłam się tego od swojego asystenta. Zapytałam go: „Jak ty przyjeżdżasz do Stanów Zjednoczonych, zawsze bez problemów?” „Sześć miesięcy za każdym razem?” On odpowiedział: „Mam karty kredytowe.” Ja powiedziałam: „Och, naprawdę?” „Ile masz kart?” Pokazał mi. Powiedziałam: „To są nie tylko karty kredytowe.” Tu są wszelkie rodzaje kart.” On powiedział: „I o to chodzi.” Im więcej masz kart, tym lepiej. To wszystko. Ja zbieram wszelkie rodzaje kart, również te na darmowe prezenty. Czasem dajesz dziesięć dolarów i już możesz dostać kartę. Czasem dostajesz kartę za trzydzieści dolarów, ze swoim zdjęciem itp. To wygląda tak znacząco. Dobra jest każda karta, którą mogę dostać do ręki. Czasem reklamują karty kredytowe w gazetach, w magazynach i wyglądają jak prawdziwe, chociaż nie są. Wycinam je. Wycinam je, wpisuję swoje imię, i wkładam w plastykową okładkę. Wygląda świetnie. Hm? Tak, wiem. 

Z iluzją walcz iluzją. Mam dużo kart. Nie macie pojęcia. Obecnie mamy karty czekowe, nie trzeba o nic wnioskować, ponieważ gdybym starała się o kartę kredytową, nie kwalifikowałbym się. Nie mam numeru ubezpieczeń społecznych. Nie mam pracy. Rozumiecie to? Nawet jeśli mam mieszkanie, mam tu ziemię, milion dolarów, nie pozwolą mi na posiadanie kart kredytowych, ponieważ nie mam numeru ubezpieczenia. Boją się, że zrezygnuję. Nawet z numerem ubezpieczenia i tak mogę zrezygnować, hm? Nie rozumiem więc tego systemu. Posiadanie własnego biznesu nie pomaga. Trzeba mieć stałe dochody, żeby dostać kartę kredytową. Czy możecie to sobie wyobrazić? Wszelkiego rodzaju bzdury, nie chcę wam już więcej mówić. Ponieważ mam z tym do czynienia w ostatnich latach, przywykłam do tego. Chcę wam tylko pokazać system kart kredytowych. To wygląda jak karta kredytowa, ale nią nie jest. Ja nie mam kart kredytowych. Mam kilka pożyczonych od innych ludzi, karty sub-kredytowe, wiecie? Uczniowie tu i tam pożyczyli mi kilka. Mam całą gamę, ale po prostu nie mogę z nich wydawać. 

Mogę. Mogę. Daję im pieniądze i też wydaję, ale po prostu nie potrzebuję tych rzeczy. Potrzebuję niewielu rzeczy. Po prostu... potrzebuję tego na pokaz. Bardziej wierzą w karty kredytowe niż w ludzi. Kiedykolwiek przechodzę przez kontrolę celną, najpierw otwieram swój portfel, niby przez przypadek, jakbym czegoś szukała. Albo tuż przed: „Och mój... ach tak!” „Gdzie ja to włożyłam?” „Czego szukasz?” „Chyba zgubiłam bilet, nie wiem, gdzie go włożyłam” Wszystkie złote karty pobłyskują w słońcu, nie, pobłyskują w świetle neonu. Sprawiają, że ich oczy też pobłyskują. „Och, wydaje się być w porządku.” 

Ale czasem są w złym nastroju. Nie dadzą mi nawet szansy, żeby się popisać. Po prostu wbiją stempel, to wszystko, idź. Czasem nie zadają pytań, nic. „Przybywasz tu jako turystka, tak?” „Tak!” Sprawdzam, jeden miesiąc. Tak! Nie macie pojęcia. Bóg po prostu mnie tu rzuca, bym zrobiła, co trzeba. Nie pomaga mi, nic. Pomaga, ale co można zrobić? Hm? Nie modlę się o nic, mówię wam uczciwie, tak? Ale jest w porządku, jest w porządku. Nauczysz się kilku sztuczek, masz kilka kart kredytowych i możesz przetrwać. 

Teraz jest lepiej. Dawniej nic nie miałam. Wszędzie, gdzie jechałam, asystentka płaciła i załatwiała wszystko. Każdy podchodził do asystentki i mówił: „Do zobaczenia ponownie, madam.” „Dziękujemy za zakupy u nas!” Kiedykolwiek idziemy do restauracji, jestem bardzo hojna. Tak myślę, że jestem. Daję czasem sto procent lub pięćdziesiąt procent napiwku, ale mówię asystentowi, żeby dał, i oni zawsze przychodzą do asystenta: „Dziękujemy bardzo! Szczęść Boże!” Otwierają drzwi przed asystentem i zamykają je tuż przed moim nosem, ponieważ zawsze idę z tyłu, wiecie? Asystent chce wybiec pierwszy, by móc mi otworzyć drzwi do samochodu. Oni przybiegają otworzyć drzwi przed asystentem, ja jestem tuż za nim, a on zamyka mi je przed nosem. Tak, wy nie wiecie. 

Biegam tak po świecie od wielu lat. Jestem idiotką. Wasza Mistrzyni jest idiotką, była idiotką. Mój Boże! Jest tak dużo centrów, które też nie są na moje imię. Kiedy więc mówię ludziom: „Mam kawałek ziemi w San Jose albo w Nowym Jorku,” kiedy się dowiedzą, myślą, że ja kłamię. Ponieważ nie są na moje nazwisko. Daję to komukolwiek. Daję pieniądze i którykolwiek uczeń jest pod ręką, idzie i podpisuje, na swoje nazwisko. Ja nigdy o to nie dbam. Tak właśnie czasem o czymś zapominam. Czasem coś jest na moje nazwisko, czasem nie. To zależy czy mam czas, czy nie mam, żeby pójść podpisać. Jeśli nie, ktoś inny podpisuje. Ja o to nie dbam. To wszystko ta sama rodzina. Czasem więc zapomnę, że coś nie jest na moje nazwisko i przechwalam się: „Ach, mam kawałek ziemi.” „Bardzo fajny, w górach, jest rzeka itp.”, a oni mnie pytają: „Jak się nazywa?” A ja zapomniałam. Nawet zapomniałam, na czyje nazwisko to zapisałam. Czasem to było takie żenujące. Nie wiecie, jak oni na ciebie patrzą. 

Czasem ktoś pyta, co ja robię. Mówię: „Projektuję różne rzeczy.” „Co?” Mówię: „Trochę biżuterię, ubrania, lampy.” „Wyposażenie wnętrz itp.” „Och, musisz zarabiać dużo pieniędzy, hm?” Ja: „Och tak, nieźle.” A kiedy otwieram portfel, nic tam nie ma, żadnych kart kredytowych. Ktoś zapytał: „Masz kartę z nazwiskiem?”. Ja powiedziałam: „Nie.” Nie mam karty imiennej, naprawdę. „Kartę biznesową?” „Nie mam.” Uświadomiłam sobie, że nie mam. Naprawdę nie mam. A potem, kiedy idziemy do restauracji czy gdzieś, nie mam nawet portfela, więc jakiś uczeń zawsze płaci, a oni patrzą na mnie jak: „Co za wariatka!” 

Ale mnie to nie obchodzi, nie obchodzi mnie. Teraz lepiej się nauczyłam. Można po prostu włożyć kilka tysięcy dolarów do banku i mieć kartę czekową. Nie obchodzi ich, ile macie pieniędzy, dopóki widzą kartę czekową. Wygląda jak karta kredytowa, ale to jest karta czekowa. To znaczy tyle pieniędzy, ile macie, tyle możecie wydać. Nie trzeba o nic wnioskować. To nowa rzecz, karty czekowe. Włożyłam więc pieniądze do różnych banków i mam dużo kart czekowych. Wkładasz kilka tysięcy tutaj, sto dolarów tam i masz karty czekowe, całą kolekcję. Kiedy otworzysz portfel, och, rozświetla cały świat. „W złoto wierzymy.” Tak zabawna jest historia mojego życia. Teraz się nauczyłam, nauczyłam się. Teraz nauczyłam się bardzo dobrze. Wszędzie, gdzie się udaję, zabieram ze sobą papiery. Gdyby ktoś przypadkiem zapytał: „Tutaj, tutaj, tutaj, tutaj jest naprawdę moje nazwisko.” I wszystkie karty czekowe na małe sumy, to jest nieważne, dopóki jest dużo kart, im więcej, tym lepiej. To jest dobre, dobre, dobre. 

Pomaga, jeśli macie kartę ubezpieczenia i wszystko inne. Upewnijcie się, że jesteście naprawdę dobrym człowiekiem. Ale wiecie co? To jest zabawne, bo ja zawsze płacę gotówką. Nie mam karty kredytowej. Nie mogę się o nic starać, zawsze więc płacę gotówką. Kiedy więc w banku zapytali mnie: „Nie masz żadnych kart kredytowych?”, odpowiedziałam: „Nie, nie mam.” Możemy ci pomóc i złożyć prośbę o jedną.” Powiedziałam: „Och, będę wdzięczna.” Karty kredytowe nie szkodzą, nawet jeśli z nich nie wydaję. 

Ponieważ mam ziemię, mogłabym złożyć podanie o kartę kredytową, jednak nie posiadam numeru ubezpieczenia, to po pierwsze. Po drugie, gdybym chciała, musiałabym zastawić moją ziemię, a to mi się nie podoba. Czułabym, jakby należała do banku, przynajmniej połowa albo cała. Nie podoba mi się to. Źle bym się z tym czuła. To wygląda źle, przychodzilibyście tu i siedzieli na zastawionej ziemi. Nie mogłam więc tego zrobić. Ale nieważne, nawet gdybym chciała to zrobić, powiedzieli, że potrzebowałabym dużo linii kredytowych. Mój rachunek telefoniczny byłby na kredyt. Wszystko, wszystko. Nigdy nie mieliśmy żadnego kredytu. Nigdy się o nic nie staraliśmy. Ona powiedziała: „Nie mogę cię nigdzie znaleźć.” „Nie masz żadnej linii kredytowej.” Powiedziałam: „Wiem. Zawsze płacę gotówką.” „Płacę nawet z wyprzedzeniem.” Na przykład za wodę płacę dwa tysiące, pięć tysięcy z góry, bo nie zawsze jestem na miejscu. Martwię się, że nie wrócę na czas albo nie będę miała wizy, żeby wrócić, i nie wiem, odetną wodę lub zabiorą dom, rozumiecie? Płacę więc zawsze z góry i za cokolwiek mogę zapłacić automatycznie, robię to. Tak więc ona nigdy nie znalazłaby żadnego kredytu. Powiedziała: „Gdzie jest twoja linia kredytowa?” Powiedziałam: „Jaka linia kredytowa? Nie rozumiem.” Ja nie wiem, jak to działa. Ta wasza linia kredytowa. Och tak. Ona dalej mnie pytała: „Jak żyjesz w tym świecie bez linii kredytowej?” Ja sama się zastanawiam: „Jak?” Tak, tak, tak, przynajmniej muszę coś pożyczać. Powiedzieli: „Nawet twój dom nie jest na pożyczkę.” „Za wszystko płacisz w całości gotówką.” To dlatego nie masz żadnej linii kredytowej.” Powiedziałam: „Tak, nie potrzebuję, to znaczy, że jestem dobrym człowiekiem, nie?” Ona powiedziała: „Za dobrym, za dobrym.” Za dobrym, teraz masz problem z posiadaniem linii kredytowej. 

Nie mogę w to uwierzyć! Czy to nie jest paradoksalne? Człowiek, który płaci zawsze z góry, który płaci zawsze gotówką, nie ma linii kredytowej. To znaczy, że nie jestem wypłacalna, niegodna zaufania, rozumiecie to? Możecie w to uwierzyć? Ludzie, którzy dużo pożyczają i nawet nie płacą, mają linię kredytową. To zabawne. Och, rozumiem, rozumiem. Hm? Są pod kontrolą? Och! Och! Więc tego właśnie chcą, kontroli. Mój Boże! Och, wielki wujek. Nie wielki brat, ale wielki wujek. Teraz rozumiem. Rozumiem. 

Tak, ale to jest ich wina. Za każdym razem, kiedy wystąpię o kartę, przysyłają mi dużo informacji. „Posiadasz ziemię, możesz wystąpić o kartę kredytową.” Ale kiedykolwiek o nią wystąpię, odrzucają mnie, ponieważ nie posiadam numeru ubezpieczenia. Nawet gdybym miała numer ubezpieczenia, i tak mogłabym wyjechać za granicę i zniknąć. Co mogliby zrobić z moim numerem ubezpieczenia? Rozumiecie, o co mi chodzi? Nie mogą was za bardzo sprawdzać, jeśli wyjedziecie za granicę, nie rozumiem więc teraz, co to za wielki wybieg. 

P
Czy starałaś się o wizę studencką? 

M
Staram się otrzymać „Master Card”, która pozwoli Mistrzowi wjechać wszędzie. Dostać Wizę Mistrza, Master i Visa, tak. Co będzie, to będzie. W porządku? Oczywiście można robić wiele rzeczy. Problem w tym, że musicie być zwyczajnym człowiekiem. Tak. Myślę, że wpakowałam się w kłopoty dawno temu. Jest więc w porządku, nieważne. Nadal jest w porządku, tak długo, jak się kręci, już lepiej nie można, tak? 

Mówię wam to wszystko po prostu po to, żebyście wiedzieli, że nie jest to dla mnie takie łatwe. Czasem mnie obwiniacie, że nie przyjechałam tutaj, nie pojechałam tam... Cóż, to nie tak, to nie jest takie trudne, ale czasem też nie jest łatwe, bez powodu, bez powodu. Przebywam całą drogę z Europy czy z Formozy, a potem dostaję tylko czterotygodniową wizę. Co można zrobić z czterema tygodniami? W tym czasie dostosujecie się do różnicy czasu i załatwicie sprawy celne; odprawa celna zajmuje dwa tygodnie. Czasem kolejka jest taka długa, że macie wrażenie, że nigdy nie dojdziecie do oficera imigracyjnego. Siedzicie tam, martwiąc się, że zanim do niego dotrzecie, może będzie zbyt zmęczony, wbije jakikolwiek stempel, rozumiecie... hm? Jesteście wyczerpani i nie możecie nawet z nim porozmawiać. 

Co? Karta kredytowa. Nie, nie, mam. Mówiłam wam, teraz mam stos kart. Mam teraz za dużo kart. Teraz mogę sobie nawet pozwolić na wybranie tej lepszej i pozbyć się tych wyciętych z gazety. Wyrzucam je teraz, ponieważ jestem w porządku. Mam stos kart. Zbieram różne karty. Czasem po prostu kupicie jakąś głupią rzecz, a oni dają wam kartę, i wygląda złota. To dobrze. Im bardziej złota, tym lepiej. Tak jest lepiej. Tak jak karta wideo. Hm? Karta Blockbuster, tak. Hm? Karta biblioteczna, nawet karta autobusowa. Chociaż ja nie jeżdżę autobusem, wy możecie dostać kartę autobusową. Co? Karta telefoniczna, tak, tak, tak. Tak? Karta ,,pogromca pożyczek'', nie wiadomo, co to jest. Nie, nie, pogromca pożyczek. Nie wiem, po prostu ci to dają. Dopóki to wygląda jak karta, jest w porządku. Nawet jeśli nie dajecie tego oficerowi do obejrzenia, po prostu otwieracie i zamykacie, szybko migacie kartami, tak żeby mógł zobaczyć karty, ale nie wiedział jakie. O to właśnie chodzi. Och, tak czy siak, niech będzie, Boże. To nie znaczy, że kilka kart wszystko załatwi, nie wiem, ale czasem to wydaje się pomagać. W mniejszych krajach to pomaga w dużym stopniu. 

Ale czasem nie dadzą wam nawet szansy, żeby błysnąć swoim atutami. Wbiją stempel tak czy inaczej. Ponieważ czasem oficer jest bardzo śpiący, siedzi tam: „Następny! Następny!” Tak, mówię wam, czasem oni są naprawdę śpiący. Raz dostałam więcej niż powinnam, dostałam cztery miesiące, zamiast trzech miesięcy. Żeby mi wynagrodzić te razy, kiedy dali mi tylko dwa tygodnie. Nie wiem, dlaczego raz tak zrobili. Nie wiedziałam o tym, dopóki nie dojechałam  do domu. Powiedziałam, że to nie może być prawda. Normalnie zawsze dostaję krótsze. Dlaczego tym razem dostałam dłuższą? To nie było możliwe. „Coś musi być nie tak”, ale nie było. Myślę, że może oficer wypił za dużo piw. Czasem poprzedniej nocy mają przyjęcie i nadal mają kaca, albo rano w Boże Narodzenie, i wbijają cokolwiek. Tak. Co mają pod ręką. Tak czy inaczej, to tylko zabawa. Dobrze? Cokolwiek to jest, Bóg się o to troszczy. Ja już nie mogę za dużo się troszczyć. Zawsze robiłam, co w mojej mocy. Hej, pewnego razu dali mi nawet tylko dwa dni, żebym mogła wjechać i wyjechać. Powiedziałam: „Co mogę zrobić w dwa dni?” Przejść przez granicę, przejść przez linię imigracyjną i wrócić z powrotem. Powiedziałam: „Nawet jeśli chcecie, żebym wyjechała, mam tam coś do zrobienia, dajcie mi dziesięć dni.” Dwa dni, z dwóch dni, na dziesięć dni. 

To zabawne rozmawiać o tym w tej chwili, ale wtedy, kiedy czasem potrzeba mi więcej czasu, to nie jest takie zabawne. Ale jest w porządku. Dopóki nadal tu jestem, przyjeżdżam i odjeżdżam, i... zobaczycie mnie znowu, dobrze?  
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